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Hołd Poznania dla Ks. Prymasa Hitler coraz bezczelniejszy.
Z OKAZJI 25-LECIA KAPŁAŃSTWA.

Pozna,,. (PAT) W dniu dzisiejszym święcił 
J. E. Ks. Prymas Polski Kard. Dr. Hlond w pra 
tuarej katedrze  poznańskiej 25-lec’-: kapłaństwa. 
■Uroczystość rozpoczęła stc pontyfikalną. Mszą1; 
św.. k tć rą  celebrował Jubilat w abyście liczne 
■go duchowieństwa p i w  głównym ołtarzu ka 
tedry. W prczbiterjum zajęli n.icjsca przedsta­
wiciele władz cywilnych i wojskowych. W sta l­
lach zasiadło duchowieństwo i cpiskopaL m. in. 
ks. arc.yb. Teodorowie/ ze Lwowa. ks. biskup 
Roou Jas z Iluinunji. ks. biskupi Przezdzieciu, 
Radoński, Lanbiiz, Dymek, ks. biskup nom. 
Adamski, dalej przybyłe liczne delegacje sto­

warzyszeń ..'pcieeznych i oświatowych, organi- 
•zac.yj i t. d. W czasie nabożeństwa ks. arcyb. 
Teodorowie/ wygłosił podniosłe kazanie. Po su­
mie J. E. Ks. Prymas udzielił zenranym apo 
stoickiego błogosławieństwa. Równocześnie na 
obszernym placu przed Katedra Ustawilv się de­
legacje stowarzj . zeń. cechów i t. d. ze sz am- 
daratni, k tóre wysłuchały cichej Mszy św., "d- 
prawionej na balkonie Katedry. Około gndz. 12 
orszak wyższego duchowieństwa oraz dygnita­
rzy świeckich wyszedł z Katedry , za nim J .  E. 
Ks. Prymas pod baldachimem.

Gdy Ks. Kardynał zajął miejsce na. trybunie, 
w imieniu społeczeństwa przemówił do Jubilata 
prez. Samułski, składając życzenia i gratulacje 
z okazji godów kapłaństwa. W odpowiedzi J. E. 
ks Kardynał podziękował za życzenia, poczc.m 
udzielił zebranym sw*go błogosławieństwa. Po 
odśpiewaniu pieśni Boże coś Polskę, J .  S. Ks. 
K ardynał uda Lię do pałacu, gdzie przedstawi­
ciele władz i orgainzacyj skłanab mu życzenia 
i hołdy. Dalszym punktem uroezysfości była

akarlomja auli uimtersyte tu . Wieczorem od­
był się w Białej sa l i 'B azaru  wspan ały raut.

Życzenia Oica św. dla Ks. Kard. Hlenda.
Z okazji 25-leeją kapłaństw a ks. prymas 

kardynał Hlond otrzymał od 'sekre tarza  stanu 
Ojca św. Ks Kard. Pacellrcgo pismo z doniesie­
niem. źe Ojciec sś'SV chcąc przyłączyć się do 
uroczystego obchodu radosnoj rocznicy, pragnie 
wyprzedzić z życzeniami wszystkich * być 
pierwszym gratulanteni. Ojciec św. pragnie po­
nadto wziąć niejako osobisty udział w uroczy 
stych obchodach, przewidzianych na 28 bm., 
pragnie zwiększyć ich blask i korzyści i w tym 
celu zezwala by ks. Kardynał-Prymas w dniu 
tyin udziehl wszystkim uczestnikom apostolskie 
go błogosławieństwa i odpustu zupełnego. 
Wkoucu. Ojciec św. w dowód.Jswej szczególnej 
ojcowskiej życzliwośśei udziela ks. Kardynałowi 
Hlondowi i całemu narodowi apostolskiego bło­
gosławieństwa.

ŻYCZENIA DUCHOWIEŃSTWA DLA KS.
PRYMASA.

Poznań 27. 9. ;PAT). W dniu dzisiejszym 
w południe zjawili sio w pałacu prymasowskim 
przedstawicieli duchowieństwa, c i e m  złożenia 
J.  ki. Ks. Prymasowi Hlondow życzeń z okazji 
25-lecia jego kajdan, twa. Życzenia składał inne 
iiiem przybyły cdi ks. biskup' nominał Adamski i 
ks. biskup .sufragan Dymmek. którzy oświad­
czyli, że duchowieństwo i społeczeństwo, jako 
dar jubileuszowy złoży poważny fundusz na bu­
dowę seminarjutn dla duchowieństwa emigracyj­
nego.

„TRAKTAT WERSALSKI ORDYNARNĄ OPERACJĄ".

oświadczenie Hitlera podczas przesłuchania 
w procesie oficerów Rcichswehry. które złożył

Nowy Jork 2S września. ..Modny" obecnie i 
coraz bezczelniejszy w swych wystąpieniach 
Hitler, przesłał do szeregu dzienników koncer­
nu prasowego Hearsta a r tykuł tej mniej w ięc e j 
treści: ..Niech się świat nie łudzi; albo Niemcy 
zostaną znowu narodem wolnym, albo zwątpią 
« przyszłość i wpadną w nęcąc. ramiona boł- 
szewizmu. Odpowiedzialność za to spadnie na 
te państwa, które nałożyły na Niemcy niemo­
żliwe warunki pokojowe i obarczyły ich cięża­
rem nie do zniesienia. W y b o r y  do ReicbNmru 
są alarmem, w-skąźująs-ym na zbliża jffc£- się 
bunt duszy niemieckiej. Traktat wersalski jest 
ordynarną i niezręczną operacją na pacjencie, 
który obecnie okazuje objawy zatrucia krwi. 
Pa ej ntą będzie można uratować tylko w ten 
sposób, że trzeba będzie ranę 'oiworzytfena no­
wo i usunąć właściwą przyczynę choroby. Na- 
c.jonal-socjaHści żądają rewizji tiaktatu wersal 
skiego i planu Yoimga, zwrotu „korytarza" i 
usunięcia kłamstwa winy niemieckiej wywola- 
ria wojny. Jeżeli Niemcy mają cierpieć tak czy 
tak, to już lepiej odmówić wszelkich zobowią­
zań*’.

W a l c z y ć  b ę d ą  l e g a l n i e  
i n i e l e g a l n i e  o  a n u l o w a n i e

TRAKTATÓW.

na zapytanie przewodniczącego, jak  sobie w yo­
braża anulowanie t rak ta tów  z Inne.mi pańs tw a­
mi. Hitler odpowiedział: „Dążyć będziemy do 
tego w drodze rokowań, dyplomatycznych. Ale 
w tern miejscu uroczyście stwierdzani, że o ile 
byłoby niemożliwem dopiąć tego w taki sposób, 
zastosujemy wszelkie możliwe środki legalne i 
nielegalne w celu obejścia posianov.ien takta- 
tów*.

’ Hitler kontuje Włochy.
Wiedeń, 28. 9. (P A T ,  Dzienniki donoszą 

z Rzymu: „Gazetta ćel Popolo" zamieszcza 
rozmowę z Hitlerem, k tóry w kwcstji południo­
wego Tvrolu oświadczył eo następuje: „Stałem 
zawsze na stanowisku, że losy poludn. tyrol- 
ezyków lezp nam. na cercu nic mniej jak losy 
Niemców pod panowaniem polskiem. jugosło­
w iań sk im .  czcclioslowackiem i bejfefcskiejn. 
Przyjaźń tak wielkiego narodu, jak Wiochy nie 
może być jednak mącona przez Tyrol południo­
wy. Bezwątpienia będą niemieccy poddani 
Włoch lepiej traktowani przez W łochy zaprzy­
jaźnione z Niemcami, niż przez Wiochy, któro- 
by były ty lko naszym sąsiadem".

Berlin, 2S. 9. Powszechną uwagę zwróciło , - o -

W Msdryeie żądają abriySottś! króla.

O prawo i sprawiedliwość
w a l c z y ć  b f .d z ie  c h . d . p r z y  w y b o r a c h . w i e l k i  w i e c  p r z e d w y b o r c z y

CH. D W WARSZAWIE.

Warszawa, 28. 9 (Tel. w l ). W dniu dzi­
siejszym odbył*j5ię w Warszawie wiec przed­
wyborczy Stronnictwa Chrześcijańskiej Demo­
kracji przy udział" zgórą 1.009 osób. Przema­
wiali: b. poseł Bittner, b. p. Chaciński, ks. Gą- 
6iorowski oraz radny Spasiński. Po przemówie­
niach uchwalono rezolucję, w którcj członko­
wie organizacyj chrzeScijańsko-spolecznych w y­
rażają pełne zaufanie naczelnym władzom Ch. 
D., postanawiają głosować na listę Ch. D. i ape­

lują do społeczeństwa, ażeby pod sztandarem  
Chrześcijańskiej Demokracji poszło do wymorów 
w imię wywalczenia w Polsce poszanowania 
prawa i sprawiedliwości. Ponadto zebrani w rc- 
zolucji protestują przeciwko represjom i aresz­
towaniom przywódców opozycji,' stwierdzają, 
że nie ustaną w walce o czystość wyborów i 
wyrażają przekonaie, źe naród polski nie w y­
rzeknie się swego prawa parlamentarnej kon­
troli nad rządem

Premjer Piłsudski o bućiccie
J u ż  trzeci wywiad premje-ra Piłsudskiego 

znacznie odbiegał od tonu dwu poprzednich, n ie  
Kył bowiem tak  soczysty. W  wywiadzie czwar­
tym zajmuje się marsz. Pilsucl-ki przi ważnie 
sprawami budżeiu, nie zapominając o po łach, 
gdyż ...jego praca nad szanownymi byłymi posła, 
tn- ustać nic może".

Premjer Piłsudski, zajmując sio budżetem, 
ńie rzuca jakichś hardziej oryginalnych myśli, 
zajmuje się przeważnie technika budżetu. O „1u- 
Zich*’ tym razem nie wspomina.

Marsz. Piłsudski wyraża opinję, że obowią­
zek ; kłada.nia budżetu przez rząd w Sejmie 
tflożnahy przenieść na czas po grudniu, gdyż 
P’ ten sposób przewidywania oparte na podsta­
wić wpływów, które są „ nas największ" w o- 
M-atnich trzech miesiącach roku, ty ły b y  rzeko 

mniej chwiejne.
Dlatego też mówi:

„Co do mnie |o odrazu wprowadziłem 
dla rządu mu* podawania. budżetu dopiero 

j w  samym końeu października, to  znaczy 
przedłużyłem możność robienia budżetu o 
jeden miesiąc. Wprowadziłem również dru­
gi zwyczaj: wykorzystywania praw prezy­
denta do przedłużenia debaty sejmowej nad 
budżetem jeszcze o jeden miesiąc tak, aby 
budżet, wyglądał przyzwoieiej niż może wy­
glądać wtedy, gdy przewidywanie dochodów 
opierać się musi jectynie na  jaaiemś „zgaduj 
zgaaula.1’.

' „CZAS DOsĆ CIĘŻKI GOSPODARCZO".

Podnieść należy, że marsz. Piłsudski, któryj 
dotychczas t j ł  optymistą co do sytuacji go­
spodarczej Polski, po raz pierwszy pi-zyz.naje, 
że :

„wietkiem utrudnieniem dla zakończenia 
budżetu jest czas dość ciężki gospodarczo 
z którym mamy do czynienia i który cał­
kiem nie jest podobny do tego okresu, kie 
dyśmy mieli w rozporządzeniu wielkie sumy, 
pochodzące z pożyczki. Po-wiem Panu, odra­
zu, że rok budżetowy niechybnie zamknie­
my bez deficytu, ale osiągnąć to można jedy 
nie dzięki bardzo uciążliwej pracy nad osią­
gnięciem celu: bezdefieytow ego budżetu".

PRZECIW PODWYŻCE PLAC URZĘDNIKÓW.
Marsz. Piłsudski zaiuważa. że nlmcny bczpo- 

życzkowy budżet obeiaża 135 miijonów. wyda­
ni na  podniesienie płac urzędniczych i oświad­
cza. że

„to potyjekszenie (budżetu) o 135 miijonów 
zrobiono wbrew moim doradom i wbrew 
moim chęciom, gdyż ja już wtedy ostrzega­
łem przed pndobnem nieioasądmem fotrso j 
waniem naprzód gażami’*.

PRZYSZŁY BUDŻET BĘDZIE 
BEZDEFICYTOWY.

W dalszym ciągu wywiadu p. Piłsudski po  
dnusi, że pragnąłby bardzo, by październikowy

Madryt, 28 9. Dziś odbyto się tu dem onstra­
cyjne zgromadzenie antymonarebistyezn" 
wszystkhdi partyj republikańskich, w którem 
wzięło udział około 29 tysięcy osób. Różn' 
ntowcy żądali abdykacji króla i utworzenia re­
publiki, grożąc w przeciwnym wypadku rewo­
lucją. Wśród mówców wybijali się na pierw­
szy plan, przywódca radykalnych socjalistów

20 TYS. DEMONSTRUJE ZA REPUBLIKĄ-o . .. - - . >Tp , .

Marcelino Domingo, przywódca radykalnveh re. 
publikanów i założyciel prawicy republikań­
skiej Zaniorra. Demonstracja miała przebieg 
spokojny, ponieważ nad porządkiem czuwały 
zbrojne straże republikańskie a poza areną, 
gdzie odbywało; się zgromadzenie —  skoncen­
trowano silny oddział policji. ;

Olbrzymi wybuch amunicii pod LunsviPe
Paryż 28 września. W składzie amunicji Dod 

Luneville wydarzył się ubiegłej nocy straszny 
wybuch. W składzie tym, w kilku barakach u 
mieszczonych jest 15C tysięcy granatów 37-cen- 
tymetrow^ch, należącycn do pułku czołgów. Na

szczęście wybuchł tylko jeden barak, w którym 
znajdowało się 27 tysięcy granatów i 400 skrzyń 
amunicji do karabinów maszynowych. Wszelkie 
oznaki wskazują na zbrodniczy zamach.

termin składania budżetu został w jakikolwiek 
sposób zniesiony. Zależy to  jednak od tego, ' 

„czy wyborcy przestaną wybierać oczaj- 
dr.szów i płatnych ła jdaków i ludzi, którzy 
mają przyjechać do W arszawy dlatego, aby 
być’ ..nadszoferem. nadprezydentem, fiad- 
konduktorem i nadfinansistą".

„NIECH SIĘ WYSIEDZĄ".
W sprawie aresztowanych posłów zanotował 

p. premjer swą radość, że sądownictwo postę­
puje tak. jak sobie życzył bez żadnego nacisku 
z jego strony. Gdy przyszedł do wladzv posta­
nowił sobie rozbić aherację myślową panów 
posłów" o bezkarności i dlatego zakpił

„wyraźnie ze wszystkich płaszczyków, yv któ 
> re ci panowie chcą ubierać swoje niecne po 

stępowanie". ■'
Jeżeli czego żałuje, to

■ „niestety powolności w nrocedurze sado 
wej, która nie może nadążyć za krótkim ter­
minem, wyznaczonym na ..karalność" panów 

‘ posłów. Lecz przynajmniej ‘te. niechlujne 
stworzenia tvysiedzą się należycie w więzie­
niu".
Marsz. Piłsudski kończy w 'w ia d  w yzna­

niem. żc ;
..pracuje iak najgorzej dla jiauów byłych 

posłów, aby przynajmniej niecność życia ta ­
kich ananli^ów wyroiła nazewnątrz",

- - - ° ------

Polacy w Chicago przeciw Hearstcwi.
Nowy Jork, 28. 9. (PAT) Rada miejska 

miasta Cnieago pod w ph w em  dzienników H ear­

sta zaprosiła H earsta  do Chicago oraz uchwali­
ła rezolucję, potępiającą Francję za wydalenie 
hearsta z jej granic. 5-ciu radnych polskich 
głosowało za rezolucją. W szystkie trzy polskie 
dzienniki ostro skrytykowały tych radnych Po­
laków Utworzono komitet ze wszystkich pol­
skich organizacyj. który oświadczył się prze­
ciwko przyjęciu Hearsta w Chicago, piętnując 
Hearsta jako uprawiającego propagandę na 
rzecz Niemiec i instygatora nowej wojny, a 
tein samem złego Amerykanina. Uchwalone 
zwołhf na 9-go października zebranie masowi, 
k t ó r e  uchwalić nta rezolucję przeciwko Hearsto- 
wi i niemieckiej propagandzie, oraz wzywającą 
obywateli polskiego pochodzenia do wstrzyma­
nia się od wzięcia udziału w przyjęciu Heai- 
sta

SKUTECZNE LECZENIE SUCHOT.

Wiedeń 28. 9. ( P A T .  Dzienniki wiedeńskL 
doncajją z Leodimn: Na kongr^-ie lekarzy w Le 
ndjum odczytan^.zostaly dwa komunikaty pro­
fesora francuskiego Rappinki z insfytu tr  pa- 
-teurow skioiro, W pierwszym komunikacie do- 
nę-.i prof. Rapjńu. że środek przeciwko .-licho­
tom. którego sKlad dla ochrony pierwszeństwa 
podał iuż--przed k.lku laty Akadcmji Umiejęt­
ności, okazał się w praktyce tak skuteczry, że 
będzie nnógi być oddany do użytku lekarzy. 
Szczepienia tem serum wydały dodatnie rezul­
taty u chorych różnego wieku i stonnia Drugi 
komunikat prof. Rapp:n‘a dotyczy olkryc a za­
razka, powodującego wszystkie choroby raka.

 y ------
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Kraków , dnia 20-go września 1930.
P o n  i o d z i- a.ł e .. 20: św. Mi dbała. arch.
49 t o r e k  3(1: św. Hieronima.
" W t o r e k  30: wschód słońca o gmlz. 5.57. za

cńod o godz. 17.42.
 : § :  ---

WRESZCIE NIEDZIELA BEZ DESZCZU.' 
P o  raz pierwszy od długich tygodni mieliśmy 
niedziplę te z  deszczu i to w dodatku ciepłą i 
słoneczną. Tem peratura utrzymywała się 
■w dniu wczorajszym na po*Iowie 3-td C

ODNAWIANIE GROBOWCÓW 1 NAGROB 
KÓW. Magistrat wydal rozporządzenie, którrrn 
wzywa wla^mćirli do utrzymywani i grobow­
ców i nagrobków na cmentarzach krakowskich 
w należytym stanic oraz do usunięcia owe.) 
tualnych n a d  i niedomagali tak  technicznych, 
jak  i porządkowych. >:ipstosowanie się do tego 
zarządzenia będzie karane  po myśli obowiązu­
jących przepisów karnych.

STAN CHORCB w czasie ud 21 do 22 bm- 
przedstawiał się następująco: wypadków szkar­
la tyny  zanotowano 10, dy€terji 8, tyfusu brzu 
sznrgo 4, ospy wietrznej 2, rozy 2 1 odry 1.

WŁAMANIE DO WAGONU KOLEJOW E­
GO. W czasie kontroli pociągu towarowego, 
k tó rv  przybył z Łodzi na  stację Kraków-Pła­
czów, zauważono, że drzwi jednego z wagonów 
są  wyłamane, a  jacyś włamywacze skradli bal 
sukna o wadze 60 kg. O kradzieży władze k o ­
lejowe zawiadomiły wydział ś l^ lezy w Krako- 

' iwie.
OSZUST W  ROLI INKASENTA. Organa 

policyjne w  Krakowie aresztowały Stanisława, 
Napalę (lat 26), bez określonego zajęcia, i miej 
sea  zamieszkania, karanego kilkakrotnie za. ró 

:<ime oszustwa. Zapała chodził j o  domach pry­
w atnych  i instytucjach i przedstawiając się raz 
,/,a akadem ika raz za Lnstruktara-lutnika, wy­
łudzał datki, rzekomo na odnowienie kościoła 
Marjackiego w Krakowie. Wyłudzone pieniądze 
oszust zużywał na  własne potrzeby. Zapalę od­
ęta,wicno do więzień sądowych.

OFIARY NOŻOWCÓW. W acław Franaszek, 
' l a t  23, robotnik, został wczoraj -wieczór napa­
d n i ę t y  na  P rądniku Czerwonym przez jakiegoś 
nieznanego mu osobmka i przebity nożem w ple 
niy. Zbroczonego krwią, F ran uszka opatrzył le- 
kars Pogotowia ratunków-go. poczem prze­
wiózł go n a  oddział chirurgiczny szpuala św. 
Łazarza. —  Podobny wypad' k spotkał Marja- 

)na  Dudka, la t  28. również robotnika, którego 
jakiś apasz ugodził nożem w  piersi. Zajścii mia­
ło  miejsce opoda' rogatki wielickiej.

ZŁAMAŁ NOGĘ NA Me CZU w Prokocimiu 
18 letni Szczepan Jabłoński. Ofiarą wypadku 
zajął się lekarz Pogotowia ratunkowego.

ARESZTOWANO Antoniego Grabka, la t  32. 
ja kradzież beczek na szkodę Marjana Sikor­
skiego, właściciela • sklepu w R ynku podgór­
skim

ZAMACH KARABINOWY. Nieznany do 
tychosas osobnik strzelił z karabinu nrzez 
okno do mieszkania Wojciecha Pacyny w Nie- 
dzieliskach, pow. Brzesko. Kula ugodziła Pa 
cynę. w  kostkę lewej nogi i przeszyła mu udo. 
O zamach jest podejrzany Władysław Budek 
i. NiedzieliSik (1. 23), k tórego przytrzymano. 
Pochodzenia w  jaku.

W ZAMIa RZF. SAMOBÓJCZYM wypiła 
ęsencji octowej Leika Timberg (lat 24)- 7;im- 
j-rzy ul. Sakokmj «  4. Lekarz Pogotowia ra tun­
kowego po zaM cm w aniu 'ś rodków  zaradczych, 
przewiózł desneratkę do zpitala.

BÓJKA MIĘDZY SZOFERAMI. Dnia 26-go 
bm. o godz 10 wieczór powstała bójka w- re­
s tauracji Zdulecznej przy ul. Pijarskicj na tle 
osobistych porachunków pomiędzy szoferami: 
Janem Tuleją. Mieczysławem Rapaczein, Bółc- 

. sławom Moskalewiczem i .Janem Zumlą. Wszy 
ecy uczestnicy bójki odnieśli szereg ran.

 :0 :----------

rtKPERTTTAP TEATRU SŁOWACKIEGO,
"oniedziałek: „Pierwsza pani Frazer" (nowość).
Wtorek: ..Przeprowadzka11.
Środa: ..Pierwsza pani Frazer11.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
'  WANDA- „Podróż oośhibna,11 (film dźwiękówy).

SZTUKA: ..Ostatnia kompanja" (w roli gł 
Konrad Yeidt); film dźwiękowy.

NOWOŚCI: Zamknięte.
APOLLO: ..Parada miłości'1 (film dźwiękowy)*
CORSO: ..Wybuch prochowni" (w gt. roli Tira

Sie Coy).
WARSZAWA: „Alramie".
PROMIEŃ: „Markiz  D T»n“.
UCTFCHA: ..Tajeirniea lekarza" (Tubki film 

mówiony).

Z TEATRU REWJI BAGATELA komunikują 
Haniu Zgodnie ze zdaniem recenzentów, że ostatni 
program w teatrze Bagatela p. t. ..Serce Krako 
wa" powinien spotka.'- się z wielkiem powod-ze- 
romn publiczności krakowskiej — codziennie od­
wiedzany jest tłumnie. IV ciągu całego przedsta­
wienia piiblieżnośćNlz, napięciem obserwuje cieka- 
wie pomyślane inscenizacje, dirzae wykonawców 
hueznem? oklaskami, zmuszając ich do bisowania.

Dz i ś  u remi  era  f Dz i ś  p r e m i e r a !
w k in ie  d źw ięko w em

W w a n d a ” ul. św . G ertruay 5

P r f . m i c w a i i k i i  p i ę k n o ś ć  m i m  » © v e
aktorka o największym wszechświatowym powodzeniu w swoim pierwszym obrazie dźwięk o 

- ( wyni sezonu U'30/3'.

W D 2 3 Ż MliLUSMA
D ram at w ie lk ie j  m iło śc i  i p o św ię c e n ia  

W s p ó łu d z ia ł  biorą: KE-JSNETJH T H O M S O N  C R Ł W T  WRW7 H 5 RS  
R ealizacja - L L O Y D  B I C D N  W y tw ó r n ia :  W A t t f t S A  B R O S

Film ten porywający fascynującą treścią, grą artystów stojącą na najwyższym szczeblu dosko" 
całości, praw dziwem mistrzostwem reżyserii je-.t bezwzględnie koroną sztuki kinsmatngraficznei.

P t? n < a « H o  w  p r o g r a m i e  f e w & t a t y m a  f t o r t a J S * 1 i ę ł ę p a r a .
L e n y  m i e j s c  n o r m a l n e . Ceny m ie jsc  n o rm aln e *

Początek seansów codziennie o godz. 5, 7 i 9W wieczór, w nieizielę i święta o godz. 3 popu

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE 
W KOŚCIELE OO. DOMINIKANÓW

w Krakowie rozpoczyna. się we wtorek Jtl-go 
wrześniu nabożeństwo ku czci królow ej Ró­
żańcu Śv ., k ł óro ud by war Mę będzie przez 
c.tly miesiąc, październik. I l e  wt.rel,  dnia 6*J 
wrześniu o gnd.- 18 (6 .wieczorem) wyprowa­
dzenie cudownego obrazu z tapiiuy. Różańco- 
we,|. Przez cały mie-iąc październik codzien­
nie rano o godz. 6 .Msza św. śpiewu u a z w> 
Sławieniem Najśw. Sakramentu, o gorlz. 7 i 8 
Msze św. cielic, o godz 0 Wofywa. Wier-romn 
o godz. 18 (6) róża,nieć i riauka.

W niedzielę 5 października Sijana, o godz. 
10-1 ej, którą, celebrować będzie K Biskup 
R-impond. kazanie na. Sumie wygłosi Prowin­
cjał 0 0 .  Reformatów.jPo południu o godz. 16 
(4) wyruszy procesja ma, Rynek, kfńią, popro­
wadzi Książę Metropolita, Sapieha. Tti procesji 
wygłosi kazanie K.S, Kanonik Yan Roy, 
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Zmiana nrawa harcerskiego.
(Podkreślenie służby Bogu —  oto odpowiedź 

masonerji).
Dowiadujemy ;ię, że Naczelnictwo Z. H. P 

zmieniło, na wskutek m-hwaly ostatniego W al­
nego Zjazdu ot iązku dotychczasowe prawo har 
cerskie, podkreślając slnżbe Bugu. 1 mtę clic/.as 
pierwsze prawo harcerskie brzmiało: ,.Xa sln.- 
wTe harcerza polegajf, jak  na Zawiszy^: drugie 
prawo: „Harcerz służy Ojczyźnie i dla Niej 
spełnia- sumiennie swoje obowiązki . Odtąd 
pierwsze prawo brzmi:

„Harcerz służy Bogu i Ojczyźnie i su­
miennie spełnia swoje obowiązki'-; drugie, jak 
poprzednio pierwsze. Reszla praw została 
w brzmieniu dotychczasoweni. Równocześnie, 
zmodyfikowano odpowiednio oficjalne objaśnię 
nie, które odnośnie do pierwszego prawa mówi: 
„Gdziekolwiek harcerz (lub harcerka) się znaj­
dzie, stara się czyny swoje uzgodnić z wolą 
Boga, i zrozumieć czego od niego Ojczyzna 
wymaga-1.

Zmiana prawa, która już została ogloskó-na
w „Wiadomościach Urzędowych1' L. H. P.. Test
należytą, odpowiedzią na zakusy niasonerji 
wciągnięcia młodzieży harcerskiej na bezwyzna­
niowe podwórko i zarazem dowodem tężyzny 
moralnoj harcerstwa, któro tak zdecydowanie 
odparło a tak  bezwyznanioc y Śmiało możemy 
powtórzyć w Polsce słowa Lorda Kirtchnera, 
który powiedział do społeczeństwa angielskiego 
te słowa: „Gdy dojdziemy do miliona chłopców 
przejętych duchem harcerstwa, to Ojczyzna bę­
dzie mogła patrzeć w przyszłość dumnie i spo­
kojnie'. J. W. K,

o d  d r z w i ,  a n a s t ę p n i e  pr /c-z w y b i c i e  o t w o r u  
w . ś c i a n i e  d o s t a ł  s i ę  do sklepu f l O l d b e r g u ,  
skąd skradli towary galanteryjne, jak ręka- 
w-iczki skórzane, koszule męskie, kombinacje 
damsk«e, skarpetki, pończochy, portfele, oraz 
wyroby kosmetyczne, łącznej wartości około 
1930 z,!. D o c h o d z e n i a  w -toku.

/.ŁAGODZENIE PRZEPISÓW DOTYCZĄ­
CYCH BARWIENIA ŚRODKÓW

SPOŻYWCZYCH.
Na «kii l o k  j n t e r w e n r j j  z w i ą z k u  p r z e m y s ł ó w ,  

e ó w  w  K l u k o w i e  i z w i ą z k u  f a b r y k a n t ó w  w Po­
z n a n i u .  m i n i s t e r  < „• > s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  a d f -  
e y i l o w a l o  ' zmienić  ww-rlane w  i-dyez.iiiu h  r, 
r p z p n r z ą r l . . c n i e  o  b a r w n m M d i  w y r ę b a c h  z c i a ­
s t a ,  w y r o b a c h  c u k i e r n i c z y c h ,  t l u s j c z a e . h ,  w ó d ­
k a c h ,  l i k i e r a c h  i t.  d. Na p o d s t a w i e  d o t y c h e z a -  
30W*.cm r o z p o r z ą d z e n i a  w y r o b y  t e  m u - mi l y  być. 
za o pat  rz,one w  e t y k i e t ę  z w y r a ź n y m  n a p i s e m :  
..lwi r w i o n ę 11.

O b e c n i e  rnz . porz ą / hzen i e ,  zmienione z o r t a l o  
w  t y m  s9 ' ł*io,  że  w ó d k i  i ] i k i  w y  b a r w i o n e  
ś r e d k a n i i  i r g a n i c z n e n i i  (1.  s u b s t a n c j e  b a r w i ą ­
c e ,  I ochndzą . f i J  z _,acl i l ny o 11 o w o c ó w  hą f l ź  z ja­
d a l n y c h  ( i r ed u ik t ów  i -o ś l i nn yrh .  2.  c h l ó r o f j ] t 8. 
k a r m e l , ,  m o y ą  n i r  by , ,  z a o p a t r y w a . n e  w  n a p i s  
. . b a r w i o n e 1. N a t a m i a - I  w o d n i e ^ i o n i u  (Td i n ­
n y c h  śrijiHrĆJw 1 ą r w ' t l i :ą z a d e r o  do i '  a n o .  że 
na e t y k i e t ; joh n a l e ż y  ur r i i eśc t ć  ; ty lko . l i t e r ę  
. .R‘\  A n a l o g i c z j i j  w n i o s e k  zwi ąz . kn  f a n r y k t i n -  
t o w  w  Bydgoszczy n u c h y l e n i e  p o w y ż s z e g o  
p r z e p i s u  w  . ' du i es i fmi u  d o  h a r w i o n e g o  m a k a r o ­
nu  n i e  z o s t a ł  j i -zcz m i n i s t e r s t w o  s p r a w  we -  
w n e t r z m  eh  u w z g l e d n i o . i y

Z  Dębicy.

§ -

JV oslanidi dniach prorektor Uniw. Jag . 
Ifoyer i kwestor Dr. Matys, wraz z dohsgacją 
Bratnii-j 1’omoc'y Studentów Umw. .iagicdl. od­
byli konfcreneję z p. Adamem Stadnickim

spraw i.e Akademickiej' Kolonji leo/.nicćzO- 
wypoezynkowej w S-zczawniey. P. 1 Stadnicki, 
popierając, akcję Bratniej Pomocy podarował 
parcelę pod budowę willi ..na S e w e ry u c e 1 
w ,Szx:zawnic-y. oraz materjal budowlany na bu­
dowę Kolonji Bratniej Pomocy na „Miodzinsiu11. 
Woboc tego Bratnia Pomoc będzie mogła przy- 
' tąp ić  w roku przyszłym do budowy Kolonji 
leczniczo-wy[>oc,zj nkowcij w Szczawnicy i wy­
pełnić w ten sposób tfen ogromny brak Kolo,i.ii 
akademickiej pod Pieninami odczuwany nictyl- 
ko przez młodzież Krakowa, ale całej Polski. — 
Mamy nadzieję, że społeczeństwo pośpieszy 
z pomocą, przesyłając składki na konto PKO 
Kraków 100.940.

Nowy wystąp ifłam^waezy krakowskich
W nocy z 2*5 na 26 bm. dostali się niezna­

ni narazie .sprawcy do sklepu galanteryjnego 
Jakóba  Goldberga pr/.y ul. Salinarnej 17. — 
Włamywacze weszli najprzód dc • sldcpu rzeź­
niczego Józefa Kalfusa przez wyrwanie kłódki

Zlot Sokoła okręgu tarnowskiego.
W dniu l t  b. m. przeżywało miatip  mis-zc 

nułc cliwile. goszcząc u sibtco Sokołów Okrę­
gu T am  iw .kiego. Minio niepewnej pogody /.je­
chały gniazda z Tai-nowa, Tuchowa, Brzeska. 
Dąbrowy. Wojnicza, Mielca, Ropczvc i innych 
by nczcsf niczyć w Zlocie Okręgowi m, urzą- 

1 dzoii' m z okazji poświęcenia •ztaindaru śok-i- 
I lego gniazda dębickiego.

Ju ż  13-go zaczęły ściągać drużyny ćwiczą 
cc zę swoimi naczelnikami, by o godzinie 6-trj 

| rano daiujć da ćwiczeń pról nych. Po nabo- 
I ż.cństw ie, oćlp'Awionem przez k . prof. 'Frytka, 
jw y .tą fc t  na ambonę 1-s. dziekan Kopcmieki i 
'w  g i r ą c jc h  sluwa-ch podnió'ls/.y zasługi So­

kola dębickiego, poi iżono 'pkolo wywalczeni i 
nic-pcdlcgluiCi Ojczyzny, poświęcił gorącą sło­
wa w.-j.oinnienia ś. p. ) rof. Tadeuszowi Oawiy- 
Siowi. który poprowadziwszy Jwuj oddział do 
liieki w bój. puljigl wraz z 14-ma innyiiu' pod 
Mól Ot ko we,ni. za»eliccal druhów, 1 ty pozostali 

i przy wojem wzniosłem haśle: .Bóg  J Ojczy- 
zna'-.

Naidw.niiio jioświęoil kź. Dziekan sztandar 
którogo ri'0 (.lzieami chrzestnemi byli tir. Ra­
czyńscy. dziedzice Dębicy, ks. Jabłonowscy 
7. I izvdiorowa. Tki-ństwo Jtorowsey z Zawady. 
MoO. t -ic-dbergowa i radca«źadu Dilim.

Dal sza czc-ść uroczystości, nailiardzi-j im- 
ponuiąca. gdyż na rynku miał być zęlw?zuny 
]’rotcst przeciw zakusom germańskim na na- 
;ze granic* zachod'iiie. nuisiaia odbyć się w 
parku Sokola, gdyż zakaz wojewódzki, da- 
tkmal i Bokolów wcale na to nioprzygotowa- 
nycli. 1 i

41inio to w parku Sok da stanelc w ordyn­
ku rzesy.p sokole i ludność miasta, by obccno- 
ścia*, awoją zamanifi.st-ować niczDmna swoia 
wolę zachowania i obrany granic Rzęczj po- 
ppolitcj.

Z-ebnnic druhów (powitał w unicuiu gnia­
zda i miasta w miejsce nioobeeneg.) burmistrza 
dli. nrezes W'iśfiiewski. ua'tc-pnie prezes okrę­
gu dr. Władysław Oyga zgłosi] po dl iższcm 
przemowieniri • ą-ezołiieję. protestuiacą nrzec'w 

1 zakusom germań kim na uuszc zachodnie g ra­

n i c e .  k t ó r ą  ze-bra .na p u b l i c z n o ś ć  i s a j f a h i t w o  

p r z y j ę ł o  a k L m a e j ą  i . ' K i s p i o w i m i a t n  R o t y ,  p o ­
c z e m  l i a M ą p i l n  o d d a n i e  s z t a n d a r u  c h o r ą ż e m u  
( l i t o wi  P i o t r o w i  S z n t r j  k o w i  i ii b i . j au i c  g w o ż i t e i  ; 

p a m i ą t k o w  ycłl i .
P o p o J i i d n i u  m i m o  r /.<':»iMŁjgfi  u - z c z u  o d b y ­

ł y  s i ę  ria s t a d j o m ę  ć w i c z e n i a  z l o t o w e  d r u h ó w  
i d r u h e n .  ć . u !c : .  n : n  l a n c a m i ,  i b r ę c z a m i  i p i ­

r a m i d y .  o m  z  s i r z e l a n i e  z d l u g ń p j  h m o i  n i  
s t r z e l n i c y  ii o j s k o w e j  w  U ę t i j c y ,  k t ó r e  w / . l a i  
I z i l y  z a r h w y l  n z g r o m a  l ż o n e j  p u b l i i  z n o ś c i .

Ć f  i czcniani i .  k i e r o w a !  dli  nac/.jłnik ' t k r ę -  
g u  k r a k o w s k .  (>• l l o l n h r 1- i u a r z c l . d k  D i r t j f U  
t a r i m w s k i e g o  d l .  ? a yS c .  a p r z c p r n w  a d z a l  jc  
rlh. t i i c z .  M ierz .ba i io"  -ki /, ' Fa r n o w . i .  k t u r m n u  
po  ć w i ę z i  n i a c h  u r z ą d z i ł a  o w a c j ę  m b  dz i eż

ćwi(-7,ąca.
G n i a z d o  d ę b i c k i e  w y  wmyz af "  - i e  z e  s w o ­

j e g o  z a d a n i u  z u p e ł n i e  d o b r z i  K w a . e r y  b y l f  
p r / . y g  itc.w a n e  w  k c s z a r a c l i  p:  cjitńy. k t ó r e

o l - t ą p i h j  n a  l e n  / j t ]  ? n k " l ' t w u  D,  0 .  K .  J ś r a -  
k ó w .  z a  co n a l e ż y  ' i c  D' i ' « fód/ . t  w u Sł  D.  K.  
S z e f i ś f i \ i i  S z t a l m .  K o m e n d z i e  g . a r i i i z r m u  d e  
b i e ł d e g o  j u k  r ó w n i e ż  : I z t u a  S k a r b o w e j  s o r - j  
d e c z n e  ii i d 7 , i " k o n  a n i e .

M o l i c k i b  W ągry przeciwko kunKursom 
niąkncsci.

łVt,ad/.e węgierski'h Kongregacyj Mayj.aó 
skich wy.dnsott aly do ministra Jpr.a.w ytew 
nętrznych petycje. I>y. wzorem Halji. wydał 
z.tkaz urządzania, konkursów piękuości. Do f-cj 
petyi ji. za począ t.ko wanej pr/.cz org.ai l7.acje ko 
biece miasta t\>U'kcf.fclii'-var. w krótkim cza .i'1 
przyłączyło aie przeszło 500 iniast i gmin.

Mentor ją i K ongregaey | 't.irj.ańsKich wiktl- 
zaje na okoliczność. żj» konkursy piekiioś'd, 
urządzane dla interesu mat erjalneg". sprzec' 
wiają się clobrynt obyczaion’, zagrażają moral­
ności chrześcijańskiej, czci kobmcej i są oh a 
wem braku kultury  rii ctio-wi j w naszych cza­
sach. Udr.ial w nich bttirą najezęścir,; biedne 
i uapól nświcime dzi(-« czeta, któro chcą, zwró­
cić na siebie ue. :igfg tub na. tej rlr-od/.e dojść,. 
Ho maiż.eń rwa. Na.raża.ją się rme na, wielki'' 
w y ją tk i ,  pr7.yc7.pn1 grozi ,111 pokusa nimi. z,ci- 
wrgo zdobycia pieniędzy. Zawdedziooc w na­
dziejach, nierzadko sta ią  się ofiaiatni handla­
rzy kobiet, albo odbierają sobie życie. Organi­
zatorzy konkursów pjękt|-oi\i nie Jroszczą sic 
wcale o to niebezpiei /.er, -t wa i (, wielkie s./ik '- 
dy społeczne. To też km/kur?y takie winny bvć. 
nictylko z.aka/.anc. a] napiętnowane jako pu- 
Jbdcznj bezwstyd.

P a p ie ż  P ius XI w izy tu ie  radjostś nię 
w W j łykan ie .

Dyrektorom nowej radjost.acji Pitla, del 
A.it.io.ano został z.amianonany O dó/.rf Gian- 
franccsihi, rektor uniwersytetu gregorjaiiskio- 
go i profesor fizyki, a zarazom prezes Ak.aAi 
mjj nauk dcl Nouvi I.iiicci w Krymie. \V dniu 
26 lipc a Ojciec św. w tow arzystwie jruherr.,1- 
Irora udasta Watykanu i innych d gnitar/.y 
paptcskiidi, zwiedza! budującą, się rad.jostac.ję- 
S7,c7,cgółmyycli ol'.jaśnicń mlzicłał smiator G 11- 
gliclmo. Marconi, Dttkiadny termin 1U w arc’;i 
nie został j. s/.czr-i oznarzuny. przypus/a-z.aln.c 
jednak nastąpić ma to w październiku h. r. 
Pinwdopodoliiiie Tkipież osoiuścir przenoświ d"
ówiata clir/.ęścijańskiegu w dniu otwarci:’
stai ji.

N aw a g a le ria  obrazów  w W atykan ie
Na początku pr/.yszlcgu roi-u w ogrodach 

watykańskich odbędzie się poświęeżiue nowe­
go pałacu, wybudowanego na przestrzeni 2600 
metrów kwailratowycli. W palami tym znaj­
dzie pomieszczenie jrosztowiia galerja obrazów. 
Na parterze będą iirząd/.oiiT! lalitirntorjii. ma­
gazyny i warsztaty. W -alach na piętrz,o zo- 
tana. rOz.wies/.oiic d z id a• Giotta, Melozzo da 

Forn, Fra Angelice malarzy z okresu Ouat- 
trucenta i Perugina. Obrazy Ratłaela będą v. y- 
stawione w olbrzymiej sali. liczącej 28 metrów 
długości. Poboczne pokuje wypełnią d z id a : . 
Leonarda, Tiziana, Carrayaggbego, Domeni- 
chira, Guido Reni^go i Murilla.

Podzięk? z? gościnność doznaną  
przed 90 (i la ty .

Jedyny w swuim rodzaju wypadek aęłwflzMU 
czenia dę za gościnność, doznam' 900 lat te­
mu. miał mięj.sfie przy okazji niedawnej uro­
czystości 900-c.i rocznicy uródżin św. (Jlafa- 
króla i bohatera Norwegji. Wśrótl 2apro^zo- 
nyeli gości na tę uroczystość znalazł sit 
w Tromlhjom. gdzie obchód sic od.bv'\ał. pfc 
wien Szwed, nazwiskiem Kuut 0 .  Natt. o‘d 
1 agę potomtk .jedućj /. najstą-rs-zYch rOflsju a”' • 
śtokratycznyeh w Szwecji. P. Natt och ł>ag 
(..Noc i D/.icn"1 jest polonii,icm w pr«jMcj linii 
SjSjlrjrjJiftM. bogatego magnata, n którego tu 
gostii święty Qiaf. król norwesKi. w podróży 
swej z Norwf-gji il0 Rosji, zwanej \\ó\vc/JW | 
Gardarikc. około «00  lat firnu.

W roku 196(,i potomek 8 igtiygya otrzyma 
011 rządu uorwcskiogii oficjalno zaproszenie do 
\vziocia udziału w uroczystościach w  1'roud- 
lijcm —  na pamiątko gościnności, jaką jegu 
przodek okazał nii gdvś po"sz.ccliuie uwielbia- 
uernu królowi Olafowi.
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REPERTUAR KINOTEATRÓW .
MARYSIEŃKA: ..Skąd niema powrotu11.
KOPERNIK: „Skąd niema powrotu".
PAŁACE: „Ostatnia kompanja".
CHIMERA: „Anny szuka męża".
CASINO: ..Noc u Maksyma".
APOLLO: „Śpiewak jazzbandii'( z  Al. Jol- 

sonem.

ARESZTOWANY POD ZARZUTEM ZAMACHU 
NA PROŚWITĘ.

W  niedzielę aresztów ano we Lwow ie pod 
Narzutem zamachu na Proświtę w Zboiskach 
Pod Lwowem Leona Hoszowskiego, h. sluclia. 
9za praw i prezesa Proświty w Zhoiskach. Zna •
W iono przy rewizji w jego mieszkaniu części 
karabinu, rhomikaija o nieznanym składzie oraz 
histrukcję, jak przewozie materiały wybucho­
we,

JESZCZE PALĄ.
W ciągu nocy z sobot y na niedzielę zanoto­

wano akt sabotażu na folwarku Kropiwki. po­
wiat Podhajce. Spłonęła sterta pszenicy, war­
tości 7.500 zł. na szkodę Ant. Kasprzyka.

Dwaj sęaZiOwis aresztowani
za dz ia ła lność  antypaństwową.

■Stanisławów, 2S. 9. W Kaliszu aresztowano
c*óh w związku z likwidowaniem Piasta. 

Aresztowani prowadzili działalność antypan 
stwową w porozumieniu z  U. W. O. W liczbie 
aresztowanych znajduje się dwu sędziów sadu 
Powiatowego, a mianow ir/e Stefan Gładysww- 
*ki i w . Miklasie" cz, Których aresztowano na 
Podstawie polecenia sadu apelacyjnego we I.wo 
■"de w- myśl art. 8( ustawy o sądach, po iiclwa- 

sądu dyscyplinarnego przy sądzie apeiacyj- 
n.vni. IJc.hwa.la. sądu dyscyplinarnego za.padla 
^  wniosek prokuratora. Między aresztowanymi 
•lAsf po za tom Iwan. Atama.cz, magister praw i 
kandydat, adwokacki, Btefanja Torty] owa. urze- 
'Wzkra, magistratu j Eleonora Skrulńw.na. na 
11 e-zypjolka, w- Kamieniu- Aresztowanych odw e- 
*lnnn pociągiem do sądu okręgowego w Stanj- 
Ma wowie.

^°'najstarzego  składu fortepianów firmy
^ J a d y s ł a w  & © 5 o & skl
b r a k ó w ,  & y n e k  g ł ó w n y  Ł .  3 4 .

^ d e s z ły  n o w e  transporty fortepianów 
1 pianin firm k ra jow ych  i zagranicznych  

-óre m o żn a  n ab yć  p o  cenach  bardzo 
Przystępnych i na d o g o d n e  spłaty. F irm a 
P°leca P. T. P ubliczności og lądan ie  w y  
*^w ow ych  sal bez przymusu kupna.'

n > i £ d a w n i e z i j .

JULJUSZ BALICKI I STANISŁAW MAY- 
pOWSKI: „Mówią Wieki". Czwarty rok nauki 
'j^ryka .polskiego w szkołach śrećlmóh cgóluu- 
^z ta lcących .  Lwów. W ydawnictwo Zakładu 
'■‘Bodowego im. Ossolińskich J981 r. Stron 
■j®® -f- XXXIII. Klisz 199. Okładka, winiety 

'Przerywniki Stanisława Matusiaka.
Pod tym wymownym tytułem ukazał się na 
kach księgarskich nowy podręcznik nauki 

.-7'.vka ojczystego dla klasy czwartej szkól śre- 
_Clch ogólnokszta łcących nakładem wielce 
Usłużonego Wydawnictwa Zakładu Narodowe-K fi * ** • . .im. Ossolińskich we Lwowie. Autorowi? 

j. uręcznika są znani nauczycielstwu i szerokim 
,^°lotn rodziców Julju-z Balicki i Stanisław 
' a.vkowski zt* *swoich pięknych i na wysokim 

2*oniie postawionych podręczników dla pierw 
yj-ch trzech klas szkoły średniej (Kraj Lat 
y^^cinnych. Bodziem Polakami, Miej Serce). 

 ̂ naszej nowoczesnej literaturze podugogiez- 
są te podręczniki rewelacją, co pcdkreślo- 

już niejednokrotnie na łaniach pism facho- 
c ' ' jh  i codziennych. Podobnie i świeży podrę- 
^"ik. o którym tułaj mowa, jest w swoim ro- 

rewelacją. Autorowie bowiem odbiegli 
*r technice budowy od wszystkich dotjoheza- 
d Tfeh podręczników, zerwali ze zbanalizowa- 

szablonem „wypisowym'',  gdzie poszcze- 
V l|p ustępy nie pozostają z sobą w  jakimkoJ- 
,f lf,k logicznym związku, natomiast dali w cztc-

(*Vi * v1 zwartych i świetnie pomyślanych czę-*£i>i - -
c'h piękną i artystyczną całość, 

ti.  ̂ formie barwnych utworów beletrystycz- 
h; !1' a częściowo i rozprawek naukowych 
It^l^njeniy w pierwszym cyklu (Ody Żyli Bu- 
\  ' !e) obrazy kultury helleńskiej i rzymskiej, 
(■i, -'"kin drugim i trzecim (Przez Witraż Goty- 
i /  Pod Miota mi Olbrzymów) średniowiecza 
k j . I' esansu. w ezwu-rtym (Putti Wśród Girland) 
jf,;0 u. H7 ostatnich trzech częściach uwzgly- 
fir)|(tlo w pokaźnej ilości ustępów kulturę 
V .  1 Uak+uj Jfl ,ją w ścisłym związku z kitl- 

1,1 kwiatową, 
tą, ■ utorami poszczególnych ustępów jiaety- 
V - ' e^ i prozaicznych, obok pisarzy st&roży- 

fw doskonałych przekładach), i dawnych 
**lch, sa najwybitniejsze pióra współczesne,.

W 15-ną
O

II. Pawlikowski przy-wuil naszemu tealruwi 
wszystkie zdobycze zwycięskiego podówczas 
w Europie teatru naturalistycznego. zarówno 
w dziedzinie literackiej, jak i inscenizacyjnej. 
Jedną z wielkich zasług Jego jest otwarcie 
naoścież swej sceny Młodej Polsce literackiej. 
Dcbjulowali na niej: Rydel: ..Na marne",
..Z dobrego .sorcah „Zaczarowane koło". Za­
polska: „Ż,abu>i;t‘‘. . .Tam ten '.  Przybyszewski: 
„Dla .szczęścia". Kasprowicz: „Bunt Napier-
skiego". Kisielewski: „W sieci", „K aryka tu ­
ry" i Wyspiański: v Warszawianka" „Lelewel". 
Z obcych twórców zawitali na ącwię Krakowy 
realiści niemieccy: Su dermami i Hauptinann;
chmurny. peleu zagadek psyi-holugicznycli, 
Ibsen; mistyk Maeterlinck i przedstawicieli? re­
alizmu francuskiego.

Sześciolecie 1893 —9 władztwa scenicznego 
Pawlikowskiego to  -— podniesienie sztuki 
aktorskiej i reżyserskiej do niezwykłej wyży­
ny. Czciciel Sztuki, propagator i wyznawca- 
teatru „modernistycznego" w.pruwadzil też na 
scenę, odmienne od dotychczasowego, malar­
stwu. Pawlikowski Zmienił charakter dekora- 
cyi teatralnych, nadając im raz monumental­
ność, to znów ton tajemniczy, nastrojowy, roz 
miłowany w pięknie 7,ewinęłrznem. kosmopoli- 
I y czrmm.

IV tym czasie, Lwów wybmluwawszy nowy 
teatr  (na wzór krakowskiego) skłonił Pawli­
kowskiego do objęcia dyrekcji swej sceny. 
Również 6 lal (1900—9) kierował Pawlikow­
ski teatrem lwowskim. ale świetności k ra­
kowskiej nie powtórzył. IV.prowafl7.il w swinlb' 
kinkietów dzieła: Słeffa, Pcrzyńekiego, Żu­
ławskiego, Gcrmana i Kaweckiego, a z ak to ­
rów wciągnął do swego zespołu bil1 wykształ­
ci ł :  Adwentowicza, Michno wską, Mrozowską,

ROCZNICE, ZGONU TADEUSZA PAWLIKOWSKIEGO. i i

Rotlerową, Eritschego, Żelazowskiego, ,1. No­
wackiego, Feldmana, Zielińską i Dohi zeńsKieb.

Zniechęcony prowadzeniom — obok dra­
matu __ opery, a z w las zezji znienawidzonej
operetki •— ustąąjil w r. 1906, poświęcając się 
znowu krytyce teatralnej na lamach uiewy- 
chodzącego dziś ..Kurjera Ew/nyskiego". Tę­
sknota za ..1'ol-kicmi .Menami" przygnała go 
znów w mury Krakowa. Bez umiłowanego 
teatru nie mógł żyć, więc po Solskim objął 
ponownie scenę kiTkowcką w r. 1913, lninio 
wrogiego stanowiska pewnych sfer.

Ale przeszłość pozostała już, tylko legendą.
Przy-żta wojna, h z nią kryzys teatru. Lltdz.iv 
zapomnieli o przybytku Sztuki, z a j ę c i  ochroną 
ż y d a  pfzcd niebezpieczeństwem. Pawlikow­
skiemu zdawało się. żo przetrwa przesilenie, 
że wrócą c z a s y  nie „wyyrobników" sceny, lecz 
prawdziwych, jak ongiś. Artystów. T.oez uie 
doczekał (ej chwili. Nieubłagana śmierć w1 dn. 
28 września 1915, przerwała pasmo pracowite­
go żywe,ta. Grom wielce bolesny mierzył 
w sztukę polską, okrywając serca żałobą. Nad 
trumną władcy «cony padły krwią pulsujące 
Mowa pożegnania Lucjana Rydla i arl. dram. 
Leonarda. B-mezy.

Groza wojny zatarła o nim wspomnienie 
i kazała ruz-fać się 7. pamięcią wielkiego mi­
strza teatru. Przypominamy go tym, którzy 
podziwiali -lego twórczość, i tym. co liczcie 
pragną rocznicę Jego zgonu. Pawlikowski za­
służył sobie na monografię, jako twórca n o w e j ,  

tmtężnej ery w polskim teatrze. \!c do dziś 
dnia nikt się o to nie pokusił. Niechaj wiec te 
skromne słowa wspomnienia zastąpią chwilo­
wo przyszłe dzieło!

TADEUSZ JÓZEF WÓJCICKI.

znane nam już przeważnie 7. poprzednich pod­
ręczników Balickiego i Majkowskiego.

Z książki naąirawdę „mówią wieki" do 
ue-znia czwartoklasisty. przemawiają przepię­
kna. poezją i prozą, a lmdzą żywe zaintereso­
w a n i e  i cześć1 dla dorobku kulturalnego minio­
nych e p o k .  To pozytywny, twórczy walor pod­
ręcznika. Spełni on istotnie ważne zadanie wy­
chowawcze i treścią, swoją i fermą, umożliwia­
ją;.' osiągnięcie tych celów nauczych lom-pola- 
ni.stom. Sądzimy, źe oi ostatni (oraz dyrekto- 

. rowie szkófi ekaża pełne zrozumienie intencji 
autorów książki, wjpjrow adzą w interc-ie nauki 
nowy podręcznik na warsztat- szkolny, a oży­
wią zawarty w książce mater.jal. kierując sic 
dobrą walą. i szczerym zapaleni.

Pod względem typograficznym prdręcznik 
wydano świetnie, artystyczne wbiiefy i przery­
wniki Stanisława Matumaka uraz lie.?.no dobrze 
wykonane reprodukcje fotograficzne są  praw­
dziwa ozdobą książki.

ADW. DR. BRONfSUAW FULLER: Ko­
deks Kolejowy. T. I. Nowa pragmatyka kole­
jowa. Wydanie Ib —  Księgarnia Gebethnera 
i Wolffa w Krakowie.

Rzesza kolejarzy w Polsce jest bardzo du­
ża. gdyż obejmuje okuło 360 Oótj ludzi. Dotych­
czas obowiązywały na terenie Rzeczypospoli­
tej trzy pragmatyki kolejowe, a  to: a n s t r j u e .  

ka. niemiecka rosyjska. Nowa pragmatyka pol­
ska obecnie usuwa wszystkie dotychczasowe 

zaborcze, jest jednolitą na terenie całej Polski.
Autor książki, która 1-0 wyczerpaniu pierw­

szego wydania wr ilości 5000 egzemplarzy, 
w drugiem wydaniu przedstawia systematycz­
nie przepisy polskiej pragmatyki kolejowej, 
środki prawne, a komentarz pod tekstem usta­
wy jest nader staranny i rzeczowy. Mitcir pod­
kreśla. że kolejnictwo polskie stoi wysoko, 
a kodyfikacja prawa kolejowego jest .nader 
uciążliwą, gdyż w spadku Polskie Koleje P ań ­
stwowe otrzymały trzv różne systemy- prawne 
kolejowe, często sprzeczne ze sobą. Układ 
tekstu ustawy jest przejrzysty. Prasa Pol-ka 
książkę powyższą przyjęła nader przychylnie.

Książka, zasługuje na jaknaj.szerszę rozpo­
wszechnienie. powinna się znaleźć w ręku 
każdego kolejarza, każdego zajmującego się 
kolejnictwem polakiem.
■LuiNMLif.;! l j  Mi-iłbuyj. ry.-TCBwaidwiiiAi. >

września.
11.40 Rrzcgląd prasy
czasu, hejnał: 12.10
Komunikat nr teorolo- 

gorpodarc/.y: 16.15

Wtorek 30 
Kraków (812.8). G. 

krajowej: 11.58 Sygnał 
P łyty gramofonowe: 13 
giczny: 15.15 Komunikat 
Płyty gramofonowe; 17.35 ..Przegląd rad.]Owy':. 
yy-ygi. dr. IV. Wilkosz, prof. Un. Jag.: 16 Kon­
cert z Warszawy: 19 Rozmaitości: 19.20 Gieł­
da rolnicza z Warszawy, praz notowania k ra ­
kowskiej giełdy zbożowej; 19.35 Prasowy Dzień 
nik Radjoyy y: 19.50 Opera* 7. Poznania.

Lwów (885.1). G. 11.5,8 Sygnał czasu: 12.05 
Płyty gramofonoyye: 17.35 Odczyt 7. W arszaw y 
18 Koncert: 19 Rozmaitości: 19.20 Giełda rol­
nicza: 19.35 Prasowy Dziennik Radjowy; 19.50 
Opora z Poznania.

fport.
Kraków zwycięża Poznań 3:2 (1:1)

Wczoraj na boisku Wisły odbyły się zawo­
dy międzymiastowe Poznań— Kraków. Poznań 
przyjechał y\- składzie, złożonym z graczy W ar­
ty i Legji. zaś drużyna Krakowa wystąpiła 
iv składzie następującym: Koźmin. Fychowski, 
Kotlarczyk 1., Kotlarczyk II.. Keymaii, Kisie­
liński, ( 'zulak (z Wisty) —  Konkjewicz, N agra­
ła ,  Bator (Garbarnia) i Kossuk (z C’racovii)_.

Przy wspanialej,  słonecznej pogodzie weszły 
na boisko, witane entuzjastycznymi o k l a s k a m i  
obie drużyny. Początek należy do K rakow a ze 
zmieimeini sytuacjami podbramkowemi; gra 
bardzo ożyw iona i fair. Przewaga Krakowa uwi­
dacznia się pierwszym goalem, strzelonym  
przez Kossoka, chociaż wątpliwie przez sędzie­
go uznanym. Gra staje się z każ-lą minuta 
ostrzejszą, i żywszą. Po/.nańczyey coraz niebez­
pieczniej zagrażają bramce Krakowa i w parę 
minut przed pauza wyrównują 1:1.

Po pau/.ie zupełna przewaga Krakowa, k tó ­
ry stale przesiaduje pod bramką gości. Pech 
jednak prześladuje naszą drużynę: wyjaśnia
wkrótce ostry strzał Kisielińskiego z podania 
Batora. Poznań pci grze ambitnej wyrównuje. 
Dopiero pod koniec, gry zwycięską bramkę 
strzela Kossok. Cala nasza drużyna grata b. 
ambitnie i ofiarnie. Przy lepszej grze Kossoka. 
który nic miał swego dnia, wynik powinien być 
lepszy. Publiczności okotu 0000. Sędzia dr. Lust 
garten udowodnił, żo stracił wiele z posiadanej 
uprzednio rutyny.

Ja k o  przedntecz odbyło się drugie spotkanie 
o wejście do Ligi między Wawelem (Kruków’) a 
Wartą (Zawiercie). Zwyciężyła zasłużenie dru- 
żyna Wawelu w stos. 4:0, dzięki czemu wchodzi 
do dalszych rozgrywek miedzygrujiowych.

(K„.s).

Polska pobiła Szwecję 3 : 0 .
Państwowa reprezentacja uilkarska Polski, 

złożona z graczy klubów ligowych, wysią.pila 
wczoraj w Sztokholmie przeciw drużynie S z w -  
cji (drugi garnitur, gdyż pierwszy grał w- tym 
dniu z Belgją) > odniosła zasłużone zwycięstwo, 
gromiąc Szwedów w stosunku 3:0. (Bliższe sze-ze 
góly podamy w numerze jutrzejszym).

Zapasy pań o „Dianę".

Kobiece mistrzostwa lekkoatletyczne roz­
grywane zą od lat czterech o „Dianę", przy- 
czctn Man walk tegorocznych przedstawia ?’e 
po trójboju jak następuje: 1) Grażyna 152 pkt., 
2) AZS Warszaw a 123 pkt.. 3t Stad jon 78 pkt.. 
4i Tge.ja i AZS Poznań po 26 pkt.. 6) Sokół 
Pabianice 25 pkt.. 7) Rożdzień 19 pkt. a d a ­
lej Makulii (Wilno). Polonia i I KS po 18 pkt.. 
W arta 12 pkt.. Makaki War-zawa 10 pkt. 
Sokół Bydgoszcz i Kolejowe PW. po 8 pkt.. 
AZS f.wów 6 pkt

Punktacja od roku 1927 
1) AZS Warszawa 554 pkt.,
,pkh. 3) Craeoeia 326 pkt., 
pkt.. ot Legia 142 pkt... 6) AZS Poznań 91 pkt.. 
7) Stadjon 78 ipkt.. 8) Mak-kabl Kraków 75 ipkt.,

Zaparcie 
i obstruKcję 

chroniczną
usuwa się, zażywajqc 
sól owocowq Karpo;al.

Cena Zł. 4.00.

9; W arta  71 pkt.. 10) Kolejowe PW. 70 pkt., 
a dalej SKf.A 4.8'pkt.. Sokół Pabjaniee 46 pkt., 
Makalu' Wilno 12 [>kt.. LKS 40 pkt.. Polonia. 
83 pkt.. Warszaw"anka 82 pkt.. TKS. 26 pkt., 
Makkabi Warszawa 17 pkt.. 06 Katowice 
11. pkt.. Kru-ehe — Endcr i Sukól Bydgoszcz 
po 8 pkt., AZS Lwów 6 pkt.. D is la  4 pkt.,
Sokół Poznań 1 pkt.

IV" roku bieżącym pozostało jeszcze: pię­
ciobój (Kól. Huta 5. 10) i bieg na przełaj
(Król. Hutą 12. 16.). a w roku przyszłym
pięcioletnia walka o „Dianę" zostanie ukoó- 
ozonu.

 X —

Rozwój lo ln ic tw a  sportow ego.
ciągu miesiąca llpea b. r, członkowie poi- 
klubów lotniczych, oraz uczestnicy cefi- 
wyszkohmia lotniczego w; Lodzi odbyli 
lotów w ogólnym czasie 437 godzin 30
Największą ilość, lotów, mianowicie 411

IV 
-kich 
trniii 
3.650 
minut
w czasie 85 godzin wykonano w aeroklubie 
akademickim w Wilnie. Były to wyłącznie Lity 
treningowe, gdyż aeroklub wileński wyszkolę- 
nia nie prowadzi.

W ciągu sierpnia w ppląkich klubach lotni­
czych wykonano 3.083 loty- w ogólnym czasie 
IBS godzin 40 minut. Największa ilość lotów  
odbyli członkowie aeroklubu akademickiego 
w Krakowie, mianowicie 4('5 lotów w czasie 
15 godzin 38 minut.

W

Handei graczami.
w angielskim świecie piłkarskim.
Ar.glji, jak wiadomo, odbywa się na. 

w lelka ,-kalę handel graczami. Najbogatsze 
związki kupują sobie graczy plącąc fanlastycz 
ne sumy zainterc-uwanym klubom. Najdrożej 
zapłacił „Arsenał" za słynnego angielskiego 
gracza Jacka. Klub ..Bolton Wandt-rere.s“ otrzy 
mai od /A rsenał '7 odstępne w wysokośoi 
1C.310 funtów bzierlingów (około pół miljona 
z ki ty oh). Na drugiem micj-sou w oryginalnej 
liście, ogłoszonej niedawno, stoi znany na- 
pa-tnik Hugli Gallacher. Klub „Shelsea7* za- 
placil „Newcestle'owi", tylko 10,000 funtów. 
A!cc James kosztował ..Arsenał" 9.000 funtów. 
Za Jaoksopa za-placił Chelsea" również 9.000 
funtów. Zn HiHa .Newca-tle United1' zapłacił 
S.000 funtów. Tom Brad-haw kosztował ..Li- 
werpooT" 8.000 funtów. ,Tom Deeine 8.000 fun­
tów. Rohson S.00D funtów, wreszcie Gibson 
..zaledwie'1 7.500 funitów.

IV ubiegłym sezonie najwięcej graczy za­
kupiły kluby ..Arsenał" i „Shełsea". Na dal­
szy ci. 'miejscach znajdujr » się „Newcastle1’. 
..Uudtlersfielcl" i ..Aston Yilla". o

 O 1

KLĘSKI LODZI NA DWÓCH FRONTACH.
Dwie reprezentacje piłkarzy łódzkich wal- 

Ozyly wczulaj we Lwowie i w Warszawie, przy 
obie poniosły nieznaczne porażki. Z dru- 
Lwr.wa przegrali mecz w stosunku 3:4 
a w Warszawie ulegli w stasunki; 0:1

czem
żvna
;Ó:1).
(0:0..

je«t następująca' 
2i Grażyna 526 

1) R( żdzieu 165

EREYER Z „CRACOYH" MISTRZEM 
MARATONU.

W Poznaniu odbył się wczoraj bieg mara­
toński o mistrzostwo Polski. Zwyciężył niespo­
dzianie brat ś. p. mistrza Polok1 Alfreda Freyo- 
ra Jan (Craeovia) w słabym czasie 3 gedz. 4 
min. 37 sek.

O PUM AR AMATORSKI ŚRODKOWEJ 
EUROPY.

Mecz amatorskich reprezentacyj piłkarskich 
o pitliar Środkowej Europy między Czechosło­
wacją a Węgrami, rozegrany w Budapeszcie, 
zakr iiczyl się klęską Czechów w stosunku 4:1 
,1:01.

M.NOIV Y REKORD AUSTR.I! 
W Wiedniu odbyły

500NA
ie w sobotę i niedzielę 

miedzy na rodowe zawody lekkoatletyczne 
z udziałem zawodników niemieckich, austrjae- 
kieh ' jugosłowiańskich. 7, wyników wyróżnia 
s'ę nowy rekord Austrji na 500 m. w czmsie 
1 min. 5 sek. uzyskany przez Rinnera (WAC). 
Znany plotkarz, niemiecki Trossbacli przebiegł 
110 m, z płotkami w dobrym cw sie  15 sek.
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Nadzig-f! na reformą systemu Dodatko­
wego zawiodły.

Przedostatnią pracą doradcy finansowego 
rządu  p. Ch. S. Dcweya. jest' sprawozdanie za 
II. kwartał b. r. (ostatnia będzie zawierać prze­
gląd całej dokonanej działalności).

W  sprawozdaniu tem wyraża p. Dewey za­
dowolenie z funkcjonowania planu stabilizacyj­
nego. Stwierdza, że skutkiem depresji gospodar 
czej wpływy skarbowe były mniejsze ani teł* 
w odpowiednim ok-esie roku ubiegłego, jednak 
utrzymane były nadwyżki budżetowe w poszczę 
gólnycii miesiącach. System podatkowy nie u- 
legł żadnym reformom poza zmianami lmpej- 
szego znaczenia. Calkowda intencja planti s ta ­
bilizacyjnego, dotycząca tej reformy, nie zosta­
ła  -wypełniona. Wolne fundusze skarbu znajdu­
jące się zgodnie z planem stabilizacyjnym 
w Panku Polskim, w P. K. O. i kasa.di skarbo­
wych' wynosiły w dniu 1 lipea b. r. 220.323.420 
r ’. 04 gr. Wobec tych rezerw i stałych nadw y­
żek w budżetach miesięcznych dochodów nad 
o ./datkami, nie została dorąa zużytkowana kwo 
ta 75 iriijonów zł., przewidziana w planie sta 
biłizacyinym na utworzenie rezerwy skarbowej. 
Obecnie Punk Polski minister Skarbu i Doradca 
rozważają zniesienm tej sumy. jako reztrwy i 
zużytkowanie jej na bardziej niezbędne potrze­
by. Pozatem 7, pożyczki stabilizacyjnej pozosta­
ło jeszcze nicztrżytych 13 miljonów złotych, sta 
nowiących n ^ z tę  kwoty, przeznaczonej na kon- 
weis 'p emisji skarbowej na monety srebrne.

W drugiej części omawia p- De w o j  bardzo 
zrz 'g6łow o system podatkowy w Polsce, zazna 
czajae. źc rokwiiaf się on w bardzo niekorzy- 

w arm kaeh .
W daliszvm ciagn omawia |>. Dewey warun­

ki pracy w Polsce. wreszcie nrzechodzi do omó­
wienia sytuacji gospodarczej.

Kawa, herbata, kakao s w d a ia  w nen e
n a  m ię d z y n a r o d o w y m  r y n k u  k o lo n ia ln y m .

Wielćy międzynarodowi grosiści artykułów 
kolcnjalnycii z zaniepokojeniem spoglądają na 
slaby w porównaniu z innemi la ty  ubytek to ­
waru z ich składów, a równocześnie na coraz 
to niższe cyfry notowań giełdowych kawy. 
herbaty, kakao, ryżu i t. d. .Już od stycznia 
bież. roku trwa ten silnie zniżkowy kurs, ma- 

swe żrćdłę^f żarów no w obfitych zbiorąch

Nr, 25b.

Na głębokości 150 metrów pod wodę.
Podroż w giąb morza w stalowym hełmie. -C iek a w o ść  ryb. — Najuwwsz* zdobycze techni­

ki vzne na usługach człowieka,

,iący swe zrccifo zarowno w crpmytyi znu racu  
światowych, jak  i w zastanawiającym, jeśli 
idzie o rozmiary, spadku konsumeji.

W yzyskała to  znakomicie na giełdach t o ­
warowych spekulacja, gra jąca  na zi.rżkę i uz rs- 
ka ła  obniżanie ceny nmktórycli ar tykułów 
w porównaniu z końcem lipca o 17— 20 proc. 
(np. kawy), a nawet 20— 23 procent (kakao).

Dla ilustracji warto porównać zwłaszcza 
ceny z o stycznia z cenami notowauemi na 
rynku kolonjalnym we wrześniu b. r.

K a w ę  Santos Super notowano w Ham­
burgu w s tyczu,u po 38, we wrześniu — 31.

K a w ę  Rio, na  giełdzie nowojorskiej w 
styczniu po 10.62, we wrześniu —  6.87.

H e r b a t ę  w Londynie, w styczniu po 12, 
we wrześniu —  10.5'8.

K a k a o  w Hamourgu, styczeń 44, wrze­
sień 32.

K a k a o  Nowy Jork ,  styczeń 9.06, wrze­
sień 5.97.

R y ż  Burma w Londynie, styczeń 14, —

Nie od dziś człowiek s ta ra  się wydrzeć mo­
rzom tajemnicę ich głębin przy pomocy dzwo­
nów nurkowych, których zakres zastosowania 
zwiększa się z każdym prawie rokiem.

Fąprzedmo ograniczano pracę nurków ści­
śle do celów praktycznych. W ostatnich je ­
dnak latach przy .pomocy dzwonów nurkowych 
przeprowadza się naukowe badania ' głębin, 
a  nawet dna morza. Już  dotychczasowe w y­
niki tych prac wykazały, że podmorskie złoża 
złota, dgaimontów. wszelkiego rodzaju krusz­
ców, węgla i innych są o wielo bogatsze niz 
na ziemo Przeoogatą jest również fauna i flo­
ra podmorska. -

Przy pracy w głębinach morza

nurek posługuje się przyrządem, t. zw. 
spekiografem.

Soczewka instrumentu jesi zwykle umiesz­
czona na przodzie specjalnie w tym celu skon­

s truow anego  stalowego cylindra. Obserwator 
zajmuje w nim miejsce, mając tuż przed tw a­
rzą potężną soczewkę. Po ostatnimi sprawdze­
niu działalności aparatu, przewodów, elektry­
czność'. i t. d. dzwon nurkow y, zanurza się 
w głębie. Nurek - obserwator wyposażony jest 
w najrozmaitsze przyrządy umożliwiający mu 
•porozumienie s i ę  z powierzchnią morza. Dzwon 
tki i linki sygnałowp, telefon a nawet aparat 
Morse’go są do jego dyspozycji

■Chwilowo człowiek zapomina, że znajduje się 
pod powierzchnią wody. " '

Spostrzega to dopiero, gdy ryby zaczyna­
ją- przewijać się tuż przed oc-zyma obserwato-

że zatrzy- 
ś ie m .  Nie-

wątpllwie nie-amowhego wrażenia doznaje ob­
se rw ator.  widząc nagle jxz rd  „ sobą rozwartą 
paszczę podmorskiego potwora.

Przed -spektegrafem przr.-uwają ysię coraz 
ro nowe ga tunk : ryb. Stalowy, dzwon zanuirzA 
*ię powoli w głębinę morską. Na głębokości 
120 metrów k rąg  widzenia wyńsei zaledwie 

jeden metr.
Przy 150 (metrach panuje nalzuiiełniejsza 

ciemność. Równocześnie d a j e  sie mJtzuŃać 
wewmątrz stalowego cylindra dotl liwe zimno, 
które stara się pokonać 'elfkPwczny piecyk.

Śmiertelna cisza ciąży jak ołów na wszystkich 
zmysłach człowieka. Nawet syk aparatu  elek­
trycznego przemienia się w potężny szum. 
Słuch z powodu naprężeni,a nerwów staje snę 
z każdą chwilą wrażliwszy. Nagle w ciemno­
ści nocnej .pojawia się kilka jasnych punktów. 
Rosną orm w mgnieniu oka i obserwator z prze 
rażeniem zauważa ze ' s ą  to  świecące ryby. 
które równie sz y b k i  znikają. Nipktóre posia­
dają organa świecące na głowie, inne zaś -przy 
ogonie. Przepływając w dali gromadami, czy­
nią 1

wrażenie podmorskiej ,,drogi mlecznej1*.

Jeśli obserwator skieruje na nie reflektor, 
świtała ich blednie t widać tylko kontury  ryb 
otoczone mglistą, jasnością. Nięktóre za trzy ­

mują się. jakgdyh,vV:ośle,pii,ne siłą światła, re­
flektora. Krąg widzenia zwięks-za sk do  -50 
metrów, a woda nabiera barwy niebieskiej.

W międzyczasie

zimno w stalowym cylindrze stajj się 
nie do wytrzymania.

Fozostaie je d n a ' tylko rada — ucieczka w gó-, 
rę. L ekkT  naciśnięcie . guzika elektrycznego 
i potężny eypnder «talowv zaćzyna się powoli 
wydobywać z głębiny. .Tu.mość przy hiera z ka 
żdym metrem na sile. aż ostatecznie pelnjC 

.iw.atł i śloiich zwiastuje nurkowi powierzukirę 
morza.

Fabryki elektrotechniczne zredukowały 
do 40 proc. robotników. .

W  fabrykach’ metalurgicznych kryzys ntrzy 
muje się. Odczuwają go szczególnie fabryk 
wyrobów elektrycznych, które znalazły si« 
prawie lięi zamówień. W  większości fabryk 
tego działu przemysłu w Warszawie przeprowa­
dzono redukcję robotników do 40 procent/u  
zmniejszono ilość dni pracy do 3-ck w tygo­
dniu,

Budowa n a w e k sz e i  w Polsce

Budowa największej w Polsce ł-.linkiernl 
w, Grodkowie, która  powstaje z inicjatywy Sej­
miku będzińskiego, posuwa się żywo naprzód. 
Przeprowadzono już własną bocznicę kolejową, 
wybudowano klika drobnych domków admini­
stracyjnych i przeprowadzono sieć telefoniczną- 
W’ najbliższych dniach rozpoczną się prace 
przy wznoszeniu budynku piecowego, sianowia 
cegh zasadniczą część fabryki, W chwili obec 
nej przy budowie klinkierni pracuje kilkuset 
robotników.

ra. Ciekawość ryb jest tak w.idka. 
mu ją się przy soczewce, liżąc ją py»

P r z y  z m ia n ie  a d r e s u  p r o s im y  
P T . P r e n u m e r a t o r ó w  o  J a sV a w e  
p odsun ie d a w n e g o  a d r e r u

Ś & r a w w w t  u r s £ e e i n l € x c  

Zaległy dodatek mieszkaniowy nie 
w tym roku wypłacana.

,D,'\ gticji niższych funkcjonariusze państwo 
wych, przyjętej przez y ie o m in .  'k a rb u  S tarzyń­
skiego oświadczono, że wyplata zaległego z* 
rok 1028 doclftfl.u mieszkaniowego nic dojdzie 
do skutku  a to z powodu złego s tanu  fundu­
szów 'karbowych. Co do innych z g ł o s z o n y c h  
postulatów a więc wypłaty remuneraeji za go­
dziny nadliczbowe. wynagrodzeń za słnzOĘ 
w niedzielę, i święta i przeszeregowania funkcjo 
narjuszów niższych —  będą one rozpatrzone 1 
-topniow o realizowane.

wrzesień —  13.
J a k  Z ZCstUWiruia tCgo Wynika,  niędz' 

narodowy rynek koloujalny pozostaje pod zna­
kiem znacznej zniżki cen. Stanowi też ona 
pewną podnietę do ponownego ożywienia knn 
sumuję U nas jednak ziPżka ta nie wyraziła 
się w jakiejś  widoczniejszej różnicy cen w 
detalicznym handlu kolonjalnym. Składa się 
na to cały szereg przyczyn mniej lub w i e c e }  
uzasadnionych, ni. in. wysokie stawki opłat 
celnych, ciążących na importowanym to .arze. 
One to sij jednym z głównych powodów, że 
konsument nasz, odczuwający każdą, zwyżkę 
cen na międzynarodowy m rynku kolonjalnym. 
nip partycypuje jednak wydatniej w dobro­
dziejstwach odmiennej konjunktury.

Założona w r. 1990. -  0nzncion» złotym medalem na wysławie w r. 1937

P R A C O W N I A
WYROBOM ARTYSTYGZNC CYZELERSKR-8R0 iZO^NISZYCH

 ̂ , pod firnu1

HENRYK SZTORC
w  K t r a k c n w i e ,  p r z j  u l i c y  F l o r j s A s k i e i  *»• 3 3 .

POLECA f
Wszelkie wyroby p iyborów  ko ‘-c:elnych metali szlachetnych bronzu 

a mianowicie: monstrancje, trybularze, kielichy, puszki. 
antypod,a. cyboria. krzyże, lichtarze i lampy

- s s s  BIRETY N A  . S K Ł A D Z I E .  = = = —
Posiada na składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych 1 
tak również wszelkie przynory w zakres przemysłu metalowego wchodzące

Wykonuje w sze lk ie ,  zamówienia według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje również 
wyżei wymienione przedmioty do reperacji, o.mówienia,

n

ak również, do srebrzenia
i i złocenia w ogwu.

Wykonuje p o w i e r z a n e  z l e c e n i a  3zyijko i s o l i d n i e  po cenach konkurencyjnych. 

» J6SJS& S L 2 F  S Z S  . S T Ś  Z & Z k 1

fl

H JA R O SZ Y Ń SK A . 44 W o d a  pod ich nogam i d rz e m a ła  n ie ruchom o  
i :a k b y  z a w o a lo w a n a .  T y lk o  m ałe  p ę c h e rz y ­
k i  pow ie trza  co ja k iś  czas w y p ły w a ły  z b u l­
g o te m  i ro z p ry sk u ją c  się. p o rusza ły  na ch w i­
lę sza roz ie lony  na lo t ,  pod k tó r y m  tlnk ł  się 
len iw y  n u r t  rzeki.

—  P o w a b n a  okolica —  m ru k n ą ł  J a n e k  —  
n a  całą ku le  z iem ską s ta rc z y ło b y  s tą d  roz 
sa d n ik ó w  malayji.

’ —  Phi, ja  tu  siedzę codzicń  i j a k o ś  nie 
dosta łem .

—  A d ługo  jeszcze m asz ta k  zam ia r  s ie ­
dzieć?

A ndrze j  me odpow iedzia ł .  W ziął m ały  
p ła sk i  k a m y k  i c isnął go na  w o lę .  i a k  zw a­
n a  k a c z k a  n ie-udabu.s ię .  ,

! —  Z i  w ysoki brzeg —  m ruknął .
— P łoszysz  ryby  tem u obyw ate low i.

, P rzec iw nie.  N apędzam  mu je. O. patrz .
Z iapala  się jedna .

R zeczyw iśc ie  im edzianoz ło ta  ry b k a  t r z e ­
p o ta ła  się u w ędki m ałego  ry b a k a .

—  B ied n y  k a ra fe k !
A ndrze j  w zruszy ł ram ionam i.

1 —  Od k ilku  dni widzę d o sk o n a le  hacźyk  
k tó ry  na  runie zas taw iłeś ,  w d o d a tk u  b.ez 
ża d n e j  p rz y n ę ty  i ja k o ś  m nie m e żału jesz.

—  Owszem, p rzynę ta  jest.
—  N o?
—  T a  dz iew uszka .  Zresztą zda je  mi się, 

że już  h a c z y k  po łknąłeś .
—  T o  nie m a nic w spó lnego  z sobą. ona  | 

i taj sp raw a .  I p roszę cię, nie męcz mnie, nie . su rze .

—  Musisz...
—  Dla niej 

w anie s mut no  i 
ja k a  ona jes

Frawo pogranicza.
—  J a k i ś  t y  ry ce rsk i .  N a p r a w d ę  p ię k n y ch  

nau c zy łe ś  się  w y ra że ń .  Ot, co znaczy  ob rac ać
. się w  dob rem  to w arz y s tw ie .  J e s te m  zb u d o ­
w an e . . .  a le  z tem  w sz y s tk ie m  nie m ogę  zro ­
zumieć...

—  W ięc  ci pow iem  i nie nudź  m nie  w ię­
cej.  U dało  mi sie  w y d o b y ć  coś n iecoś od k o ­
c h a n y c h  k re w n ia k ó w .  Musieli m nie  przecież 
c h o ć  t ro ch ę  p o d re p a ro w a ć  za, to, źe zagarnę l i  
c a ły  mój d o b y te k .  O czywiście,  w olel iby  w s y ­
p a ć  k u z y n k a  przed  policja , a le się boją...
P rzem ów iłem  im t rochę  do rozum u...

—  D użo  ci dali?
—  bit... O J  nich i z nożem  na g a rd le  dużo  

nie w ydusisz . Ale ja  mam sk rom ne  w y m a g a ­
nia.

  1 ’o w idać .  P ew n o  ze dw a miesiące
nie zm ieniłeś koszuli.  _ _

—  W łaśn ie ,  żeś się omylił,  bo zm ien ia­
łem w czora j .  _ .

—  Chyba n a  jeszcze  b r u d n ie j s z ą -d a w n ą .  
r/-o też to dz iew cz a tk o  m oże cię zn ieść  z ta k ą  
bielizną.

—- J a n e k ,  je szcze -s łów ko  o niej...
—  W iem. wiem... a le w łaśnś ie  m am  ocho­

tę  o niej mówić. T a  mała bardzo  mi się p o ­
dobała...  i m y ś lę , ’ że, n ieszczególn ie  się ub ra -  { 
la w p rzy ja źń  z tobą.

—  T o  jej rzec z.
Nie było  odpow iedzi.  A n l r z e j  osowiałem i 

o czym a z a p a t rz y ł  się przed siebie. Zgniła
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—  Nie. nie ja- ' /a lb y  mi by ło  tak iego  
ż y w c a  d la  ciebie. Ale s łucha j .  A n d ru k .  tu są 
n a p ra w d ę  pow ażne  rzeczy,

—  W iem . Daj m p śp o k o j .
—  Wiec co mvślilz; zrobić?

-— A n d ru k ,  bardzo  cię k o th a m .  a leby tn  
p asy  z ciebie durl za tę dziew czynę

—  Je ś l i  nie ipasz mi nic innego  J o  pow ie­
dzenia .  t o ’n icpn irzeh i i ;c sobie gębo s trzępisz ,  
ś a m  wiem najlepiej. . .  R o z u m e m  w sz y - tk o  
bardzo  dobrze.. .  Nie bćj się. D niu  je dem . ule 
nie tak i .  jak  myślisz...  nie po trzebu jesz  mi 
przypom inaCl F.t. co tu g a d a ć .  Cały  sens 
w tem. że i ona innie m ia ła  za jeszcze g o i s w  
k ana l jc ,  niż je s te m  n a p ra w d ę ,  ą po łam  cos 
jej , i'1 w P p e ty n ie  przckrem lu . < łftpHi dziew 
czyna.  Z ato  te raz  Spróbuj jęj w y tłum aczyć ,  
że nie jes tem  św ię ty  [jak...

—  . . .W szyscy  święci s ta rego  i now ego  
o b rządku  R ozum iem . O kazu je  się, że ona  
jost ma Irzejsza niż m yśla łem . U ic. czem eu; 
wziąć. W ierzę ,  że jeszcze się upije na waszeru 
weselu.

, —  Daj spokó j,  to są g łup ie  ż a r ty ,  głupie 
i nie na  miejy>u. Ona biedna. . .  nie. ltie mam 
pojęcia ,  co się z nią s tan ie ,  a le co do mnie. 
wiem na  pew no, że mnife us trze lą  gdzie. iak
w śc iek łego  wilka .

—  Bo i je s te ś  wilk- ty lkó"m ożna  jeszcze 
„u ty l i ta ry z o w ać  tw o je  d rap ie żn e  zapędy .

— ’ ^ i e  rad z ę  ci. źle w yjdziesz  na  te j  tre-

—  Co się rzucarz ,  w esz przecież, ze 
m asz innego  wyjścia.

—  T y  to  n azy w asz  w yjśc iem ?

ni*

dla tej d z ie w e z rn y .
— u śm iechną ł  się niespodzif" ' 
a g ę d n ie ;  —  Nie wiesz n a r r ^  

t... n ie rozsądna .
—  To nie ma znaczenia .  Musisz to zn>hj! 

dla niej. hfrfiisz śLę.zrehibjJUnwnć. Chcę 
jeszoze u p i t  na waszem weselu.

—  Siysztdem  już raz to  i Drosze cię- 
p o w ta rz a j  v. ięoej 1 Nie inaśz pojęcjfl. i a! ' 
to przykre, rolii na mnie wrażenie...  Zdaje  nl1 
się. że słyszę, ja k  się djabli śmiecą.

W z d ry g n ą !  się  i z a k ry ł  tw arz  rękom a .
—  W idzę, że ta paii-ienkn ma na. ćjebi* 

u izlachotnia ja ,  y w pływ . Zrobiłeś się P rZ’’" 
czulimy, ja k  anem iczna  dziew ica,  idą ca  ̂ . 5  
p ierw szej Kpm unji.  p r z y z n a j  g ę .  może ty  n*1'  
wet. piszesz wiersze. . ,

męcz mnie, nie m ęcz mnie.
i —  Aż trzy  raz y  pow tórzone .  I tw ierdzisz .  

żeś nie p o łk n ą ł  h ac zy k a .
—  Nie ty ś  go  w k aż d y m  razie wrzucił .

—  K to  wie, w k aż d y m  razie . p r z e k o n a ­
łem się. że jesteś! w ierne  bydlę .

A ndrze j  aż za ch ły sn ą ł  sie z oburzen ia .
—  Nm twmja bezczelność..,

Ale A ndrze j  odrsionil już tw arz  i spy '1*1 
spokojn ie .

—-  K ied y  pó jdz iem y ?
, —  .Tnkto. zgndząSz sie?

—  Czuję. ?r> się od ciebie nic o łc z e p i?  
Ale J a n e k  zam yślił  się. Z ac iąży ło  nru ń1'1

g le  iioczucie odpow iedzia lności .  ,•
—  S łucha j ,  ja cie nie zmuszam...  Jeż 

uw ażasz .. .  '■
—  Przec ież  ci już '  powiedzia łem , że 5!; 

zgadzam .
—  T a k ,  ale mi p rzyk ro ,  że może bydf- 

z a n a d tu  n a ta rc z y w y .  Ale to  d la tego ,  że 
n a p ra w d ę  k o ch a m .

—  R ozp łacz  się.
(Ciąg dalszy nas tą-T

K


